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Ilustrowany dodatek tygodniowy 
| „DZIENNIKA ZACHODNIEGO“ 
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zglięgy o zecki żyje pod znakiem odbudowy. Na miejscu gruzów 
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Michajłowicza Antiukina 
pamiętnego dnia 2 maja 
w Berlinie. Wielkie były 
Człowiek czuł, że historię 
<< „H“ lyka haustami. Oce 
"AŻ wypiłem wówczas z Bory- 
em FStojnym blondasem, sier- 
jg Jednostki pancernej, za 
lyhe; „POlsko-radzieckiej i na po- 


z 3 -emcom. 

Stwo, nrysem zawarliśmy brater- 
Melampo Zeklismy sobie pisać 
d go at ja do niego o Polsce, 
Man onie o Związku Radzieckim. 


Bomniał Prawie rok, i niemal za- 
doris już o przyrzeczeniach 
nia 19 ch, gdy w połowie kwiet- 
list k roku przyszedł pierwszy 
p. | Borysa, 

"zyjacielu! 


od ga; 
Ywil E miesięcy jestem w 
Pisa? Borys. Zrzuciłem z 


mieta w ZS 
e „GRE nie tylko nie daje 


Gej pr Zé mężczyźnie w twór- 
Wyry? NCY, ale na niejednym polu 
go, zdobywając ogólne 


i Po 
e. SW 
0 zdjęciu delegatki na 


resio 


Najwyższej zapoznają 
przerwy posiedzenia z 
nymi im materiałami 


Kuizurą 


tdostępniona jest wszystkim. 


domy mieszkalne itp. 
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Zainteresuje Cie zapewne wiado- 
mość, że przed wojną na Ukrainie 
było zelektryfikowanych 1311 koł- 
chozów, setki stacji maszynowo- 
traktorowych, na wsiach Ukrainy 
płonęły setki tysięcy lamp elektry- 
cznych. Blisko 3000 elektromonte- 
rów pracowało w młynach, pun- 


ktach  omłotowych, warsztatach 
kołchozowych, w gospodarstwach 
hodowlanych i przy instalacjach 
irygacyjnych. 


W okresie okupacji niemieckiej 
większość elektrowni została znisz- 
czona a wyposażenia techniczne 
zrabowane i wywiezione. 

Po wojnie, plunęliśmy w garść i 
zabraliśmy się do roboty. Dzień i 
noc pracował nasz przemysł, aby 


przygotować niezbędne wyposaże- 


nie. Już dziś poch'ubić się możemy 
dwoma tysiącami wiejskich elektro 
wni cieplnych i przeszło 600 mały- 
mi elektrowniami wodnymi. Dzięki 
temu zelektryfikowaliśmy 2600 koł 
chozów i prawie 500 stacji maszy- 
nowo-traktorowych. 
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Nieprzeliczone bogactwa kryją się w radzieckiej ziemi. Kopalnie wę- 


gla biją z roku na rok swoje 


Siebie mundur i zabrałem się do 
codziennej pracy. Ojczyzna moja, 
zniszczona i skrwawionae wymaga 
wysiłków od każdego z nas. Pracu- 
ję w dawnym zawodzie. Jak Ci 
zapewne wiadomo, jestem elektry- 
kiem. Mieszkam obecnie pod Kijo- 
wem i biorę udział w wielkiej ak- 
cji elektryfikacyjnej wsi ukraiń- 
skiej. Wierzaj mi Przyjacielu, że 
nie istnieje większa radość od tej, 
jaką obserwować można widząc re- 
zultaty swojej pracy, kiedy światło 
elektryczne rozjaśnia tysiące do- 
domów chłopskich, wiejskich szkół, 
szpitali, bibliotek, teatrów i klu- 
*bów kołchozowych. 


Oto zdjęcie, przedstawiające 
a wiejskich bibliotek 


własne rekordy wydobycia 


Obecnie budujemy powiatowe 
elektrownie wodne o mocy do 100 
xilowatów, jak również międzypo- ' 
wiatowe elektrownie, których moc 
przewyższa 500 kilowatów. Stawia- 
my sobie konkretne zadanie, aby | 
do końca 1950 roku moc elektrowni 
wodnych Ukrainy wzrosła w po- 
równaniu ze stanem przedwojen- 
nym 26 razy, a liczba zelektryfiko- | 
wanych kołchozów  dziesięciokro- 


tnie. 
Napisz mi, Przyjacielu, — koń- 
czył list Borys — czy i u Was w 


Połsce tak się pracuje. Nas tu jest 
wielu, którzy razem m Wami wojowa 
li. Wszyscy się interesujemy swoimi 


moment wymiany książek w jednej 
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druhami Polakami. Pamiętamy 
wspólne marsze i boje, wspólne 


troski i radości. W chwilach wol- 
nych *od pracy wspominamy chę- 
tnie, jak  następowaliśmy razem 
Niemcom na pięty, aż doszliśmy do 
Berlina i przypieczętowaliśmy na- 
szą przyjaźń pod „kolumną zwycię- 
stwa. 

Wybacz, Przyjecieiu, że nie 
szę Ci o moim życiu prywatnym, 
bo cóż Ci mogę o nim napisać. Żo- 


na moja. Nadia, również pracuje. 
Jest ona nauczycielką i poza pro- 
blemami tyczącymi wychowania 


dziecka, nie widzi świata Bożego. 
Dla Ciebie, jako dziennikarza, cie- 
kawym chyba będzie fakt, że w 
naszym kraju wybudowano ostat- 
nio 2.000 nowych przedszkoli dla 
150 tysięcy dzieci, Nie zapomniano 
także o dzieciach wiejskich, któ- 
rych matki wczesną wiosną i latem 
większą część dnia spędzają w po- 
łu. Dla dzieci tych stworzono w 
tym roku specjalne domy, w któ- 
rych opiekę znajdzie ponad milion 
dwieście tysięcy małych obywateli. 
Nie na tym jednak kończy się opie 
ka. Nawet dzieci, które zmuszone 
są przebywać w szpitalach objęte 
są programem 


nauczania. Przy 


łóżkach młodych pacjentów insta- 
luje śię specjaine urządzeńia, któ: 
re umożliwiają pisanie i 
w pozycji leżącej. 

Cóż, Przyjacielu, mógłbym Ci o 
tych sprawach pisać więcej. ale zo 
stawię to chyba do następnego lis- 
tu. Tymczasem Ściskam Ci serdecz 
mie dłoń i pozostaję zawsze wier- 
nym Twoim przyjacielem — Borys. 


czytanie 


Wśród wielu osobliwości Zw. 
Radzieckiego wymienić trzeba je- 
go system wodny. Piękno Wołgi 
czy rzek syberyjskich należy do 
znanych na całym Świecie osobli- 
wości geograficznych. ale mapa 
komunikacyjna dróg rzecznych, 
to już zjawiske potężnej wagi go- 
spodarczej i rezultat planowych 
wysiłków w ciągu ostainich 30 
lat. 

Nie ma na Świecie państwa, 
któreby rozporządzało tak rozwi- 
niętą siecią dróg wodnych. 110 
tys. km. kw. spławnych rzek ra- 
dzieckich, to cyfra, której nie 0- 
siągają spławne rzeki USA, An- 
glii Włoch i Niemiec razem wzię- 
te. Są te przy tym rzeki, przeważ- 
nie bardzo długie. 

Specjalny Urząd — Minister- 
stwe Dróg Rzecznych kieruje pra 
cą 29 linii komunikacyjnych. Po- 
za obsługą ożywionego ruchu pa- 
sażerskiego, przewożą one rocznie 
dziesiątki milionów ton budulca, 
nafty, węgla, rudy, soli i innych 
towarów. W roku 1940 cyfra 0- 
brotu towarowego sięgała 74 mi- 
lienów ton, tzn. była 2 razy więk- 
sza niż w okresie przedrewolu- 
cyjnym. 


Odbudowa zniszczeń 


Bilans wojny i na tym odcinku 
wykazał zastraszające cyfry: 8.300 
zatopionych i zniszczonych stat- 
ków, 230 rozbitych portów rzecz- 
nych i przystani, 90 uszkodzonych 
fabryk i warsztatów  reparacyj- 
nych. Prowadzone od wielu lat gi 
gantyczne roboty techniczne przy 
budowie kanałów Białe Morze — 
Bałtyk * Dniepr — Bug. przy sy- 
stemie śluz północne-den eckim 
czy Dnieprogesie były z właści- 
wą Niemcom  syste'watycznością 
niszczenia wysadzane w powie- 
trze. 

Powojenny plan odbudowy wy- 
magał w pierwszym rzędzie uru- 
chemienia linii komu - *acyjnych. 
Aby więc sprostać zadaniom 
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Katowice, 3 października 1948 - Rok ill 


Śpiew chóralny — to naijmilsze zajęcie 


szkołach i ochronkach, 


dzieci, wychowywanych w 


rozsianych gęstą siecią na całym ogromnym 


obszarze ZSRR 


W każdej wsi na terenie ZSRR znajduje się punkt opieki lekarskiej 


nad matka 


zwiększenego z powodu koniecz- 
ności odbudowy zniszczeń, ruchu 
towarowego, należało nie tylko 
odbudować to, co zostało znisz- 
czone, ale i zbudować linie nawi- 
gacyjne. To, co zostało zrobione 
w pierwszych dwóch latach „pię- 
cielatki*, przedstawia się impo- 
nująco. Uszkodzone kanały zosta- 
ły już odremontowane, znaczna 
część zatopionej flotylli — wydo- 
byta. Część odremontowanych 
statków obsługuje już główne 
linie. Poza tym rozpoczęto już na- 
wet rozbudowę nowych magistra- 
li wodnych, W kwietniu br. po- 
wstała nowa linia pasażerska na 
Wołdze. Ogółem w roku bieżą- 
cym ruch pasażerski na wszyst- 
kich liniach przewidziany jest na 
54 miliony ludzi, tj. o 6 milionów 
więcej niż przed wojną. 


Taniej niż koleją 


Porty rzeczne w Stalingradzie, 
Kijowie, Dniepropietrowsku, Le- 
ningradzie, Mołotowsku, Nowo- 
sybirsku, Chabzrowsku i Rosto- 
wie nad Donem planowane są — 
jako porty węzłowe wielkich ma- 
gistrali wodnych — „na wyrost" 
i odbudowywane z myślą o ich 
bliskim i szybkim rozwoju. 

Transport rzeczny, ze względu 
na to, że kalkuluje się o wiele 
taniej niż kolejowy, ma ogromne 
znaczenie dla gospodarki naro- 
dowej szczególnie w ckresie od- 
budewy powojennej. Np. trans- 
port budulca znad Kamy do Za- 
głębia Donieckiego jest 3 i pół, a 
dostawa nafty z Baku Wołgą do 
Moskwy — 2 i pół razy tańszy od 
transportu kolejowego. 

Dla przyspieszenia tempa trans 
portu. bardzo ważnym proble- 
mer jest transport tzw. ciagły, 
statkami nie zatrzymującymi się 
po drodze. Odbywa się to w ten 
sposób, że karawana statków, 
wiozących np. budulec czy nafię, 
odbywa swą drogę 1.500 — 2.090 
km bez zatrzymywania się w 


dzieckiem 


We wodnych szlalłcach Z SiRER 


'e linie 


przybrzeżnych portach, a w pa= 
liwo i żywność zaopatrują ją spe- 
cejalne statki w drodze, 


Ten sposób transportu, jak 
również system barek, ciągnio- 
nych przez parostatki (niektóre 


hoelowały barki towarowe o obję- 
tości do 25 tys. m. sześc.), został 
już wypróbowany i dał pomyśl- 
ne wyniki. Umożliwił on qdostar= 


ezenie olbrzymich ilości budulca 
do edbudowujących się głównych 
ośrodków przemysłowych. 
Oddzieinym działem transportu 
jest żegluga przybrzeżna w rejo- 
nie Moskwy. Leningradu czy Ki- 
jowa. Szczególnie licznych amato= 
rów mają luksusowe statki ko- 
munikacyjno-spacerowe, kursu- 
jące po Kanale Moskiewskim. W 
roku bieżącym oblicza się liczbę 
pasażerów na tych statkach na 
blisko 4 miliony. 
Joanna Zawadowska. 


igronomia radziecka stoi na wy- 

sokim poziomie. Oto wspaniała 

pszenica, którą zrodziła żyzna zie- 
mia Ukrainy 
Wszystkie zdjęcia: 
Photo Service Moscow 
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DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO“ 


Rewelacyjny projekt polskiego inżyniera 


Parowóz jesi ji 


„Przegląd komunikacyjny“, mie 
$ięcznik wydawany przez Mini- 
sterstwo Komunikacji, zamieścił 
w jednym ze swych ostatnich nu- 
merów sensacyjny wprost artykuł 
inż. A. Kręglewskiego, zawierają. 
cy szkicowy projekt gazyfikacji 
Połski dla celów komunikacji i 
motoryzacji. Artykuł ten zawiera 
szereg „bomb“, które w pełni za- 
sługują na bliższe zapoznanie się 
z poruszonym problemem, 


Dzisiejszy parowóz jest już ana- 
chronizmem, zużywa bowiem na 
jedną Kkonio-godzinę przeciętnie 
10.000 kalorii, tj. około 1,5 kg naj. 
cenniejszego i grubego węgla. 
(Ogółem parowozy PKP rozwija- 
ją rocznie ca 4 miliardy konio- 
godzin w stosunku do 6 miliardów 
godzin całej energetyki). Dlatego 
też ZSRR, Stany Zjednoczone i 
inne państwa przemysłowe prze- 
chodzą obecnie na budowę Die. 
slowozów i elektrowozów. 


W Polsce silnik Diesla można 
zastąpić silnikiem gazowym. Au- 
tor omawianego artykułu przygo- 
tował projekt silnika | gazowozu, 
o '"ocy 4.000 kM, który zużywa 
jedynie 2.100 kalorii w stosunku 
do 10.000 kalorii parowozu na ko- 
nio_godzinę. Jako gaz napędny 
wchodzi tu w grę gaz świetlny, 
a przede wszystkim gaz koksowy. 
Gazu ziemnego, który jest jeszcze 
lepszy, nie mamy za dużo i ten 
autor rezerwuje jako cenny su- 


rowiec dla przemysłu chemicz- 
nego. 

W związku z tym należałoby 
pokryć cały kraj siecią gazocią- 
gów na gaz koksowy. Dla celów 
napędu gazowozów wystarczyłoby 
2,2 miliarda m” gazu koksowego. 
W ten sposób 6,5 mil. ton grube. 
go węgla .parowozowego (bo tyle 
wynosi przewidziane zużycie w r. 
1955) zastąpilibyśmy 6,9 tonami 
miałk:ege węgla koksującego, uzy 
skując przy tym 4,15 mil. ton kek- 
su, około 350.000 ton smoły i po- 
ważne ilości benzolu i innych we- 
glopochodnych. Wartość koksu 


Gazytikacja kraju da nieobliczalne wprost korzyść! 


i ubocznych produktów pokrywa 
normalnie wartość surowców, ro- 
bocizny i innych składników kosz 
tów produkcji. Gaz sam, jakosta- 
ki, tak samo jak w gazowniach, 
byłby produktem ubocznym, dar- 
mowym. 

W koszcie gazu miejskiego naj- 
większą rolę odgrywa utrzymanie 
i amortyzacja rurociągów. By 
koszt rurociągów zmniejszyć, na- 
leży go rozłożyć także na moto- 
ryżację, na paliwo dla ciężaró- 


wek i autobusów. Tak samo jak 
przy lokomotywach gazowych, pa 
liwo to byłoby właściwie znowu 
bezpłatne. 


Miliardowe eszczęlzości 


Produkcja benzyny syntetycznej 
kosztuje — zdaniem autora — 
zbyt dużo. gdyż na wytworzenie 
1 kg paliwa płynnego, potrzeba 
2,7 mê gazu koksowego, a więc 

! 35.900 kalorii, zamiast 12.100. — 


Świerszcz — romantyczny owai 


Któż z nas przechadzając się w 
letni wieczór nie słyszał śpiewa- 
nia świerszczyków polnych?... Wśród 
łąk kwitnących, wśród zbóż, jakżeż 
często rozlega się wspaniała kapela 
tych muzyków Bożych. Ma ona 
dziwny urok, szczególnie dla ludzi 
miasta, rozgorączkowanych tem- 
pem życia wielkomiejskiego. Ta gra 
przynosi dziwne ukojenie | senty- 
mentalne refleksje. Mimowoli myśl 
nasza z dziwnym rozrzewnieniem 
stwarza piekną wizję. Widzimy 
przed oczyma stary, zaciszny dom 
na wsi, — dom w którym trzeszczy 


Uznanie przychodzi czasem za późno 


Wiedole 


wynalazców 


Utarło się przekonanie, że wy- 
nalazcy należą do kategorii ludzi 
szczęśliwych, obsypanych złotem 
i cieszących się sławą. Historia 
techniki poucza nas jednak, że 
ludzie, którzy odegrali wybitną 
rolę w nowoczesnym postępie, nie 
mieli życia usłanego różami. Ci 
naprawdę wielcy wynalazcy bo- 
rykali się przeważnie w życiu z 
ciężkimi przeciwnościami losu i 
miewali w ciągu długich lat wy- 
tężonej pracy bardzo nieliczne 
chwile radości i zadowolenia. 

Wystarczy tu przypomnieć losy 
Jerzego Stephensona, twórcy ma- 
szyny parowej, który przeżył wie- 
le ciężkich chwil w związku ze 
swym wynalazkiem. Upór najwyż 
szych władz angielskich przy roz- 
wiązywaniu jego projektów, przy- 
sporzył mu najwięcej goryczy. Wy 
nalazca statku parowego, Robert 
Fulton, wtrącony został do wię- 
zienia w chwili, gdy wynalazek 
jego doprowadzony był już do 
końca. Z okien więzienia patrzył 
na swoje dzieło, bezsilny i bez- 
radny. 

Losy Filipa Girarda, który stwo 
rzył przemysł tekstylny w Anglii, 
Francji i Polsce (zakłady przę- 
dzalnicze w Żyrardowie pod War- 
szawą) są nam znane z licznych 
broszur, które swego czasu były 
publikowane. Wynalazki, które 
Girard zostawił i które znalazły 
praktyczne zastosowanie, mogły 
starczyć na wzbogacenie wielu ro- 
dzin, tymczasem Girard doczekał 
się późnej starości z tak skrom- 
nymi środkami do życia, że ledwie 
mogły mu starczyć na niezbędne 
potrzeby. To samo da się powie- 
dzieć o twórcy maszyny do szycia 
Eliaszu Hove, i wielu, wielu in- 
nych wynalazcach. 


Opinia współczesnych 
wielkości 


Gdy Francuz Quinquet wymyś- 
ił nowy, bodaj racjonalny system 
oświetlania (stąd wyrażenie 
„przy świetle kinkietów"), — pod- 
noszono gwałtowne protesty. Fe- 
licja Genlis znakomita pisarka 
francuska z końca XVIII w. pisa- 
ła wówczas: „Odkąd wprowadzo- 
na modę lamp do oświetlania, wi- 
dzimy młodych ludzi, noszących 
szkła, Dobrym wzrokiem cieszą 
się tylko starzy, którzy zachowali 
dawny dobry c»>yczaj czytania i 
sania przy osłoniętych kagan- 
kark“, 

wW niedługi czas potem zastoso- 
vane zostało gazowe oświetlenie. 
arol Nodier, pisarz, członek A- 
kademii Francuskiej nie umial 
znależć słów dostatecznie potępia- 
jących ten nowy wynalazek: „Je- 
żeli drzewa pousychają, jeżeli o- 
brazy stracą swój koloryt i po- 
ciemnieją, jeżeli ludzie z : zasem 
się wyduszą. — jedynym wino- 
wajcą będzie gaz” 


l 


A gdy gaz został z kolei zdetro- 
nizowany i zastąpiony światłem 
elektrycznym, twierdzono, że e- 
lektryczność jest najgorszym ze 
źródeł oświetlenia. „Paryż nie za- 
adoptuje tego światła trupiego, na 
dającego się raczej do iluminowa- 
nia cmentarzy”. Dziś stolica Fran- 
cji, zwana  „miastem-świeczni- 
kiem, tonie w powodzi światła 
elektrycznego. 

Podobnego przyjęcia doznały ko 
leje żelazne. Adolj Thiers, mąż 
stanu i historyk francuski, pioru- 
nował z mównicy: „jest to cacko 
dobre dla zabawy paryżan*. W 70 
lat po jego śmierci (1877) sieć li- 
nii kolei żelaznych opasuje syste- 
mem arterii cały glob ziemski. 


Meczeństwo dla 
przyszłych pokoleń 


Wróćmy jednak do naszych wy- 
nalazców. Sauvage, który obok 
Ressla uchodzi za wynalazcę śru- 
by okrętowej, zmarł w szpitalu 
dla obłąkanych. Filipa Lebon, któ 
remu zawdzięczamy wynalezienie 
gazu świetlnego £ sposób zastoso- 
wania go do oświetlania, zamor- 
dowano na Polach Elizejskich w 
Paryżu. Michał Servet, odkrywca 
systemu cyrkulacji krwi, spalony 
został żywcem na stosie w Gene- 
wie. Vesalius Andrzej, twórca no- 
woczesnej anatomii porównaw- 
czej, został skazany na śmierć, u- 
łaskawiony umarł jednak z głodu. 
Józef Jacquart (1752—1834), wy- 
nalazca warsztatu tkackiego zo- 
stał dotkliwie pobity przez tkaczy 
liońskich, którzy go chcieli utopić 
w Rodanie. Horacy Wells, odkryw 
ca eteru, dzięki któremu chirur- 
dzy mogą dziś operować bez bólu 
zmart śmiercią samobójczą z de- 
speracji. 

Nie można jednak zaprzeczyć, 
że byli także wynalazcy, którzy u- 
silną pracą, wielkimi zdolnościa- 
mi i wrodzonym zmysłem handlo- 
wym potrafili wykorzystać sytua- 
cję i zdobyli wielki majątek. Do 
tych należał wynalazca dynamitu, 
Alfred Nobel, który dzięki zasto- 
sowaniu tego środka wybuchowe- 
go na wielką skalę w górnictwie 
a następnie do celów wojennych, 
dorobił się olbrzymiego majątku 
Zdobyty majątek użył Nobel na 
szlachetny cel, stwarzając wie- 
czysty fundusz odnaczeń dla naj- 
wybitniejszych działaczy we wszy 
stkich dziedzinach nauki i sztuki. 

Edison, Ford, Marconi i ini na- 
leża też do grupy tych szczęśli- 
wych, którym nie brak byt- środ- 
ków materialnych do dalszej pra- 
cy na polu naukowym. 

Zaszczytne imię wynalazcy mo- 
że sobie dziś zdobyć tylko ten, kto 
prócz wrodzonych zdolności po- 
siada wielką wiedzę, niewyczer- 
paną energię i silną wolę. 


le WYGRZYWALSKI 


podłoga, skrzypią drzwi i w senne 
wieczory zimowe usypia nas mono- 
tonne brzęczenie... świerszcza za 
piecem. 

Ten „świerszcz za kominem" jest 
symbolem jakiejś ciszy, dziwnej 
błogości I nieteraźniejszości, o któ- 
rych się myśli zawsze Z tozrzew- 
nieniem. I dlatego też świerszcza 
śmiało nazwać możemy owadem 
romantycznym. 

Każdy z nas niewątpliwie słyszał 
grę tych niezwykłych muzyków, 
nie każdy jednak wie, jak one wy- 
stądają. 

Czarny, połyskujący, o czwotoką= 
tnej głowie i silnych nóżkach, 
twierszcz polny jest jednym z naj- 
bardziej ronpowszechnionych owa- 
dów Europy Środkowej. Spotyka 
się go na wszystkich słonecznych 
łąkach I piaszczystych gruntach. Na 
wiosnę świerszcz urządza sobie 
mieszkanie, wygtzebując pracowi- 
cie całe korytarze w piasku, w 
miejscu słonecznym, gdzie spędza 
dźdżyste dni i gdzie przychodzi na 
świat jego potomstwo. Korytarzyki 
te idą najpierw poziomo pod po- 
wierzchnią ziemi, po czym o©pusz- 
czają się pionowo w głąb. Świer- 
szcze zamieszkują je rodzinami. 


Walka o mieszkanie... 


Czasem jednak leniwe owady nie 
mają ochoty budować sobie nowe- 
go gniazda rodzinnego i przycho- 
dzą do gotowych, już zernieszka- 
łych, wyrzucając stamtąd ich pra- 
wowitych właścicieli, którzy zdo- 
byli je własną pracą. Nie idzie to 
jednak tak łatwo. Właściciel gniaz- 
da zaezwyczać stawia intruzowi za- 
cięty opór. Rozpoczyna się więc 
bój, który w miarę przeciągającej 
się walki staje się coraz bardziej 
zażarty. W tej wale nie roman- 
tycznej walce zacięte owady biją 
się do ostateczności, aż jeden a nich 
padnie trupem. 

Nie koniec jednak na tym. Zwy- 
cięski świerszcz po chwili odpo- 
czynku, ponownie zabiera się do 
swego przeciwnika i tym razem go 
pożera. Po skończonej uczcie trium 
fator i zdobywca mieszkania lekko 
podnosi w górę swój korpus i roz- 
poczyna nucić miłosną serenadę... 


..i małżeństwo 
z ukochaną 


Zdobycie mieszkania jest tylko 
pierwszym krokiem w zabiegach 
miłosnych świerszcze, — muzyka 
zaś jest.ich dalszym ciągiem. Z nor 
ki podziemnej wystawia Świerszcz 
swą czarną główkę i rozpoczyna 
śpiew na cześć swej ukochanej, któ 
ra krąży w pobliżu. Wsparty silnie 
na tylnych łapkach, tme szybko 
długie swe wąsy jeden o drugi i 
coraz goręcej wabi swą najdroższą. 


Samiczka słysząc dźwięki serena- 
dy, za pomocą organów słuchu, 
umieszczonych na tylnych łapkach, 
— powo`i zbliża się do świerszcza- 
męża. Przystaje przed nim, chwilę 
się zastanawia, jakby rozważając, 
czy wybrany godzien jest jej wdzię 
ków. po czym zbliża się i uderza 
go swymi wąsikami. Jest to już do 
wodem, że się zgadza na wspólne 
pożycie. Małżeństwo zostało w ten 
sposób zawarte i samiczka przenosi 
się do gniazdka, przygotowanego 
jej przez małżonka. 


Niewierny małżonek 


Po upływie ośmiu dni samiczka 
składa około trzydziestu jajek. Od 
tej chwili jednak Świerszcz=sainiec 
przestaje się już interesować swą 
małżonką. Znów wystawia a norki 
swą czarną główkę, znów narnię- 
tnie nuci swą serenade, ale już na 
cześć.. innej samiczki, A tymcza- 


Ze złożonych prmez samiczkę ja- 


jeczek, w ciągu dwóch tygodni, wy- 
kluwają się poczwarki, które za- 


czennią pożerać korzonki traw i ży 
wią się nimi aż do jesieni. Zimę 
przebyweją w ukryciu pod ziemią, 
albo pod kamyczkiem i dopiero na 
wiosnę, już jako prawdziwe, doro- 
słe świerszcze rozpoczynają Życie, 
imk ich rodzice. 


ZZ O. 


Oszczędność za tym przy napę- 
dzie silnika gazem wynosi 23.800 
kalorii. 

Korzyści gazyfikacji byłyby na- 
stępujące: 

1) Zaoszczędzone 6,5 mil. ton 
grubego węgla można dodatkowo 
wyeksportować, co przyniesie ok. 
52 mil, dolarów dewiz. Zmniej. 
szył by się również import ben- 
zyny o pół miliona ton. co dałoby 
znowu około 18 mil. dolarów 
oszczędności. 

2) Użycie 2.100 kalorii zamiast 
10.900 kalorii na konio-godzinę 
oraz użycie tańszego gazu od ben- 
zyny syntetycznej do napędu, da 
oszczędności, w przeliczeniu na 
węgiel, około 6,5 mil. ton, czyli 
139 mil. złotych wartości przed. 
wojennej, licząc tonę węgla, lącz- 
nie z transporiem po 20 zł. 

3) Uzyska się około 500.000 ton 
smoły, której najcięśsze frakcje 
znajdą zastosowanie przy budo- 
wie dróg i wzmożeniu produkcji 
brykietów węglowych. Reszta smo 
ły stanowić będzie podstawę dla 
rozwoju przemysłu organicznego. 
Benzoł oraz spirytus i niewielkie 
ilości paliwa płynnego, syntetycz- 
nego, wraz z produkcją własnej 
henzyny z polskiej ropy wystar- 
czą do zaspokojenia potrzeb sa- 
mochodów osobowych i trakto- 
tów. W ten sposób uniczależnili. 
byśmy się xupołnie od Importu 
beńzyny. 

4) Wsamołona produkcja koksu 
może — przez centralne ogrzewa- 
nia — zastąpić wielkie ilości nie- 
racjonalnie spalanego węgla opa- 
łowego, a wzmożona produkcja 
brykietów, umożliwi dalsze. rx. 
cjonalne zużytkowanie miału. 


Niezbędne inwestycje 


Zachodzi teraz pytanie, jakie 
inwestycje byłyby niczbędne do 
przeprowadzenia tego planu i ja- 
kim kosztem? 

Już obecnie produkcja gazu w 
koksowniach wystarcza na po- 
krycie zaprojektowanych potrzeb 
kolejnictwa i motoryzacji. Autor 
radzi wybudować nowe koksow-= 


Syntetyczne czy naturalne? 


Technika opanowała kamienie szlachetne 


Używanie kamieni szlachetnych 
dla cełów zdobniczych stosowane 
było ładne kilkadziesiąt wieków 
wstecz. W wiekach nowożytnych 
wraz z rozwojem przemysłu za- 
znaczyło się zapotrzebowanie ka- 
mieni szlachetnych również i dla 
celów technicznych. Wymienić tu 
należy rubiny łożyskowe w ze- 
garkach. Decydującym czynni- 
kiem wykorzystania tych kamie- 
ni jest ich znakomita twardość. 

Niestety, kamieni szlachetnych 
nigdy nie bylo za dużo. Alchemi- 
cy średniowieczni nie szczędzili 
pracy i trudów, aby wyrwać ta- 
jemnicę przyrodzie i stworzyć no- 
we kamienie drogą syntezy, Za- 
biegi ich jednak były bezskutecz- 
ne, gdyż nie znano wtedy jeszcze 
dokładnych składów chemicznych 
minerałów. Znaleźli wprawdzie 
namiastki, piękne w barwie i od- 
błysku, brakowało im jednak naj- 
ważniejszej cechy kamienia szla- 
chetnego — twardości, gdyż by- 
ły tylko zwykłym, zabarwionym 
szkłem, 


Bandaże 


z nylonu 


Odpowiednie zabandażowanie rany — twierdzi wielu leka- 


rzy — to już polowa kuracji. 


Sprawa wynalezienia zupełnie 


zadawalającego materiału opatrunkowego nie jest jednak do 
tychczas rozwiązana. Wydaje się, że dopiero bandaże robione 
z nylonu, spełnią całkowicie swoje zadanie. a 


Dobry bandaż musi mieć dwie cechy — nie przepuszczać 


z zewnątrz do rany bakterii, 


znajdujących się w powietrzu 


a zarazem przepuszczać parę wodną, która ulatnia się z ciała. 
Udowodniono bowiem, że nawet wtedy, gdy rana jest utrzy- 
mana bezwzględnie czysto i do środka nie mogą dostać się ża- 


dne bakterie, goi się bardzo 
swobodnie oddychać. 


ciężko, jeżeli skóra nie może 


Nylon, jak wskazują dotychczasowe badania, spełnia jedno 
i drugie wymaganie. Nie jest to tkanina, jakiej używa się do 
wyrobu sukien, ale przezroczysty, jednolity materiał, podobny 
raczej do celuloidu. Ma to jeszcze jedną dodatnią stronę — 
wprost przez bandaż można zobaczyć, jak wygląda rana. Nie 
zachodzi potrzeba zdejmowania opatrunku, co tak często wła- 
śnie jest powodem zabrudzenia się i następnie ropienia rany. 

Bandaży nylonowych używa się dotychczas tylko w formie 
plastra, który na brzegach powleczony jest specjalnym kle- 
jem. Dzięki temu przylega ściśle do ciała, nie przepuszczając 
do środka bakterii. Badania nad tym wynalazkiem są prowa- 


dzone dalej. (kip.) 


Twardość minerałów mierzymy 
w skali Mohsa. Diament posiada 
w tej skali stopień 10, rubin i sza- 
fir — 9, topaz — 8, kwarzec (czy- 
sty piasek) — 7, szkło — 6 — 5, 
Znajdujące się w handlu tanie 
imitacje są barwnym,  szlifowa- 
nym szkłem. Namiastki te, choć 
piękne w barwie i odbłysku, ma- 
towieją przy noszeniu. 


Te same kolory 


Przyczyną matowienia różnych 
„rubinów“, „szmaragdów* i „sza- 
firów" jest zbyt niska twardość 
szkła. Taki „kamień“, a raczej 
szkiełko ulega szybko działaniom 
piasku i pyłu mineralncgo. Drob- 
ny piasek znajduje się bowiem 
wszędzie, przylepia się do naszych 
rąk, ubioru i rysuje powierzchnię, 
jest detektywem, odkrywającym 
mistyfikacje. 

Syntetyczne kamienie szlachet- 
ne posiadają ten sam skład che- 
miczny, twardość, barwę, współ- 
czynnik załamania światła co 
szlachetne kamienie naturalne, 
Jedyną różnicą jest to, że natu- 
ralny kamień jest kopalny, a syn- 
tetyczny uzyskany przez chemika 
przy pomocy syntezy. 

Rubin i szafir składają się głów 
nie z krystalicznego tlenku glinu, 
tzw. korundu. Substancją, bar- 
wiącą korund na czerwono (ru- 
bin) jest tlenek chromu, a na nie- 
biesko (szafir) — nikła zawartość 
tlenku żelaza i tytanu. Zmienia- 
jąc stosunek procentowy substan- 
cji barwiących, uzyskuje się ru- 
biny od barwy różowej do krwi- 
sto-czerwonej, a szafiry od deli- 
katnego błękitu do ciemnego gra- 
natu. Korund chemicznie czysty 
jest bezbarwny i nazywa się leu- 
koszafirem. Poza tym istnieją je- 
szcze szafiry żółte i żółto-złotawe. 


lana grupą kamieni szlachet- 
nyca są akwamaryny i szpinele, 
otrzymywane również na drodze 
syntetycznej. Szpinele są połą- 
czeniami korundu z tlenkami in- 
nych dwuwartościowych metali, 
np. z tlenkiem berylu lub wana- 
du. Aleksandryt ma tę właści- 
wość, że w dzień wykazuje bar- 
wę fioletowo-zieloną, a przy świę 
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FÁ 4 
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DODATEK TYGODNIOWY „DZIE 


a 


NNIKA ZACHODNIEGO" 


omnianya 


Nowela 


Eugeniusz Bryza 
rez z c ze wi OCE ORO PROEL RPRENOE ZAZNA E 


uiegając sile przyzwyczajenia, po- 
szedł wolno dalej. 

Uczuł nagle ogromny wstyd. — 
Cóż jej powie na swoje usprawie- 
dliwienie? A może.. zapomniała | 
ona? Wiadomo, pierwsza miłość 


Z 


. duże okno, jasno oświetlone, 
rzucało nu ulicę snop światta... 


rzadko bywa ostatnią. Byli wów- 
czas jeszcze bardzo młodzi. Wpraw 
dzie iisty, które do niego pisała na 
wskazany adres do różnych por- 
tów, pełne były płomiennego uczu- 
cia, czy jednak czas nie zatarł 
wapomnienia dawnych przeżyć? 
Kiedyś bardzo musiała go kochać. 
Zapisane drobnymi starannyrmi liter 
kami kartki papieru wołały do nie 
go przez «morza tęsknotą, prosiły, 
później błagały o litość. 

Początkowo pisał. Precz dwa la- 
ta wysyłał jeden list na miesiąc. 
Nie takie wprawdzie listy, jakie 
otrzymywał od niej. Wreszcie 
zerwali ze sobą kontakt i nie ste- 
rał się go nawigzać. 

Kiedy przyszła wojna, zapomniał 
całkowicie. O Antwerpii i o niej. 

I oto po dwunastu latach skiero- 
wał go los do zapomnianego portu. 
Będzie odtąd pływał na statkach, 
uprawiających regularną komunika 
cję pomiędzy Antwerpią. Jak da- 
wniej. 

Krocząc teraz przez znane sobie 
ulice, doznawał uczucia. jakby 
przebywał w nim niedawno. 


a A 


A BARWY 
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Październikowy Konkurs Rozrywkowy 


KLA 5 Bd 


«w 


i Autorski 


RA aż aMY z numerem niniej- 
karkowy 1 rnikowy Konkurs Roz- 
ż i Autorski. Za rozwiązanie 
mACzoną padania przyznajemy wy- 
i decydo punktów, których su- 
ród, pag będzie o przyznaniu 
boątkują la zachęcenia ałabszych 1 
ns w cych Czytelników stosować 
ku gh Dunitgj zanie niewykorzysta- 
aL Go RAM z Konkursu na Kon- 
kua kalata AC rózlosowańa będzie 
w Jrz nadas wśród Czytelników, 
nStyst RE lą bezbłędne rozwiązania 
„Bród |; zadań Konkursu, Dziewięć 
m wytrwałość otrzymają 
3 Sai najwięxszn 
sła Przednia onkursu bieżącego 
nagi rozwiazań wypadku nie nade- 

erów zd bry 
gy WNOlągi 


Autopej (ZIMY nieustający Kon- 
ów Na mocy głosowania 
ŻA zostaną przyznane co 
1 nagrody Autorskie za 
ANNY. żę najciekawsze zadania. Do- 
5 u aaam zaliczamy punkty 
sa „cOŃkursie Rozrywkowym 
rozwiązanie ich zadań. 
nie ponawi z 
ty: Bro wiamy naszą proś 
Ich | waKowaNnIE rozrywek utnysło- 
owanie nowych szaradzi- 
woadnietwo między Czy- 
wa ZONA jare a dla zwycięzcy prze- 
Wya, Czytelni jedna nagroda książko- 
ch g TRACA którzy zwerbują no- 
RZGG zków, proszeni są O na- 
U na edakcji odpowiedniego 
oddzielnej kartce. 


1. SZARADA 29 
(uł, START) 
Wiar MOJ OGROD. 
üags Kroków wA, że ogród mierzy 


ieza, knoty wzi wzdłuż, 
Ag bezmiar mó. 
pierwszej 
} —c 
„WERE niże) 
a pustyń. 
War miasta I o. 


diwy zątku czereśnie, 


dalej kurz. 
więcej „ Ełab mego świata 


m 
piej, Pracy maków jest prób 
My uszka, buraki Wep 2tAt2: 


twórczy podnieca 
— WSD czynów | snów: 
Imao TOR. P yskawlea 
u 

lęg W krzakach i 
l porak malin i czernie 
taei Cla e. i Skrzetnych os — 

wa nag zkód i elerni 
l 3 3 Szczęsny los 
Sakan; Ugie 
Cnagnie Jest | — SZóstej do skutku 
dróg — 
ogródku, , 
T2y cię Bóg! 


lea ORT 
Map Miej zmysł 
nia? „EM tla 


2. PRI-ANAGRAMÔWKA — 3 pkt. 
(ut. ESSE) 


Gruby. garbaty jak Quasimodo 
Wędrował z cyrkiem (był impressario) 
Pół świata zmierzył lądem | wodą, 
Lecz zawsze tęsknił za swą Bułgarią. 
Szczęścia w miłości nie miał nieboże, 
Każda mu luba dawała arbuz! 
Na starość wrócił nad Czarne Morze, 
Et osiad! wk masa Adas zrywy dE 
Należy uzupełnić treść i rym po- 


| wyższego wierszyka trzema słowami, 


skłedałącymi się z tych samych liter. 


3 ZADANIE MATEMATYCZNE 
— 3 pkt. 
(uł. Z. Czapiicki) 


Jake Hczba dwucyfrowa podzielona 
na cztery nierówne części dale po- 
szczególne liczby o następujących 
właściwościach: jeśli pierwszą pomno- 
łyć przez trzy. do drugiej dodać trzy, 
od trzeciej odjąć trzy. a czwartą po- 
dzielić przez trzy — to we wszy$śt- 
kich czterech wypadkach otrzymamy 
jednakowy wynik, 


4. CZY POTRAFISZ? — 1 pkt. 


Czy potrafisz, Czytelniku luby. wy- 
mienić przynajmniej cżtery państwa 
europejskie. które w przede dniu dru- 
gie] wojny światowej były monarchia 
mi a obecnie są republikami? 


* * * 


Termin nadsyłania rozwiązań po- 
wyższych zadań upływa dnia 22 paź- 
dziernika 1948 r. Rozwiązania prosimy 
nadsyłać na kartkach wymiaru karty 
pocztowej czyli A6 (105x 14.8 cm). 
Podanie wyrazów pomocniczych obo- 
wiązuje, 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR. 34 
„SWIAT I ŻYCIE“, 

28. Literacka krzyżówka szkieletowa 

(Kliszę podamy w numerze następn.) 

Znaczenie wyrszów: Pilonowo: 1. 
Wrzos. 2. Aktor, 3. Defoe. 4. Hesse, 
8. Pasek. 9. Ibsen. 11. Tuwim. 12. Ser- 
ce. 13, Ranke. 14. Dante. Poziomo: 
5. Wraki, 6. Berek 7. Potop. 9. Johst. 
10. Raabe, 12. Sewer, 15. Kurek 16. 
Nafta. 17. Wiech 18. Lalka, 

28. Kombinowany logogryf. Fryde- 
ryk Chopin. Wyrazy pomocnicze: kaf- 
tan — kafa kaptur — kura. kordyt — 
tryk, komoda — moda, kareta — kret 
kotara — kara. krypta — pryk ka- 
mień — maki kołacz — kocz. klecha 
— echa, kontur — knot kanapa — 
kapa, kalina — klin. komuna — kuna. 

30. Szkoła powszechna Nr. 2, Szkoła 
na 119 uczniów. W przyszłyn roku win 
ma mieć 131. (17.181 — 14.161 == 3.000). 

31. Czy potrafisz? Aquarius — Wo- 
dnik; Pisces — Ryby; Aries — Baran: 
Taurus — Byk; Gemini — Bliźnięta; 
Cancer — Rak; Leo — Leo: Virgo — 
Panna: Libra — Waga: Scorpio — 
Niedźwiadek; Sagittarius — Strzelec, 
Gapricornus — Koziorożec. 


| 
| 
| 


Mżył drobny jesienny deszcz. 
Podniós! kołniera płaszcza i w tej 
chwili spostrzegł, że eniblema- 
ty oficerskie na rękawach zadają 
kłam temu, jakoby nie upłynęło 
wiele czasu od ostatniego pobytu w 
mieście jego pierwszej miłości. 
Kiedy żegnał Jeanette, był jeszcze 
starszym bosmanem. Stopnia ofice- 
ra dorobił się w czasie wojny. Ma 
także na ciele kilka blizn po ra- 
nach, jakie zbierał na Atlantyku, 
na piersi liczne odznaczenia bojo- 
we, na skroniach — siwiznę. 

Jednak zmieniło się wiele. Mias- 
to jest to samo, on wrócił tu inny. 
Na pewno i Jeanette nie jest podo- 
bna do dawnej. Jeanette. Wesołej, 
beztroskiej Jeanette. 

Zapomniała, może wyszła za mąż. 
Dwanaście lat, no i wojna, która 
przeobraża ludzi. — Skąd wreszcie 
ta pewność, że Jeanette istnieje je- 
szcze? 

Podświadomie zatrwożył się i 
przyśpieszył kroku. Nie, nie cieka- 
wość powodowała nim w tej chwi- 
M, lecz dziwny lęk — o nią. 

Nagle przypomniał sobie jej lis- 
ty, na które nie odpowiadał, | za- 
gryzł wargi. 

Skreęcił w wąską uliczkę, Deszcz 
padał teraz rzęsiście. W nikłym 


świetle latarni poznawał domy, bra 
my i okna wystaw sklepowych. Ser 
ce zabiło mu mocno, kiedy stanął 
przed starą kamienicą, gdzie znaj- 
dowała się kiedyś kawiarenka. 


Suknie dla przyszłych 


Duże okno jasno oświetlone rzu- 


cało na ulicę snop Światła i — na 
Boga! — poczuł silny zapach ka- 
wy! 


Odczytał na matowej szybie ra- 
pis: ten sam! 

Zawahał się. Nie śmiał przekro- 
czyć progu. przed którym leżała 
przepaść — dwunastu lat. 

Wszedł. Wewnątrz nie było niko- 
go. Tylko za bufetem krzątałe się 


mała dziewczynka, czyniąca tam 
porządki przed zamknięciem ka- 
wiarenki. Usiadł przy pierwszym 


z brzegu stoliku i poprosił o kawę. 
Kiedy mała kobietka znikła za 
drzwiami kuchennymi, rozejrzał się 
szybko po lokalu. Nie zmieniło się 
tu nic. Pięć stolików, te same oleo- 
druki na ścianach, czerwony koko- 
sowy chodnik na podłodze. antycz- 
ne ciężkie lustro nad bufetem, w 
wazonach Świeże kwiaty. 

Usłyszawszy kroki, zmieszał się, 
odwrócił, niczym złodziej lustrują- 
cy miejsce, gdzie zamierza popei- 
nić nocą kradzież. 

Mała kelnerka postawiła przed 
nim filiżankę kawy i spytała grze- 
cznie, jakie ma podać ciastka. 

Nie odważył się spojrzeć na nią, 
a gdy to po chwili uczynił, roze- 
śmiał się głośno. Powodem weso- 
łości była minka dziewczynki, z ja- 
ką na niego patrzyła. W szeroko 
rozwartych oczach dziecka malo- 
wało się zdziwienie. rosnące w, mia 
rę mijających minut. Otworzyła 


matek 


Od lewej do prawej: Suknia na pierwszy okres, model doskonale na- 
dający się również na czas karmienia dziecka. Całość rozcięta z przo- 
du, z krytym zapięciem. Pod kieszeniami fałdy, które rozpuszczać mo- 


źna w miarę potrzeby. Kieszenie lekko przyfastrygowane. 
model to dwuczęściowy komplet, doskonały na cały okres. 


Następny 
Spódnica 


z głęboką końtrafałdą z przodu, luźny, żakiecik z szerokimi wyłogami, 
zapięty na dwie patki, rękawy trzyćwierciowe. Komplet uszyty z weł- 
ny w jednolitym kolorze, do tego biała bluzka. Ostatni wreszcie kom- 


plecik stanowi gladka, ciemna spódnica o prostym fasonie. 


Pullover 


i luźny, modny żakiecik w tym samym kolorze, co spodnica, w lek- 
kie, jaśniejsze paseczki. Żakiecik bez zapięcia, przytrzymywany przy 


szyi dużą broszą. Kołnierzyk 


W czasie, gdy większość ko- 
biet nie pracowała zawodowo, 
sprawa ubrania na okres ciąży 
nie była tak ważna. jak obecnie. 

Najkorzystniejszym fasonem u- 
brania dla przyszłej matki jest 
spódnica (łub snkuia) i na to luż- 
ny żakiecik. Obecnie bardzo mod- 
ne są żakłeciki, sięgające do pe- 
łowy uda, bardziej lużne, z gru- 
bą fałd na plecach, tzn. fason en 
vol, jak gdyby wymarzony, na ten 
okres przejściowy. Żakiecik taki 
może być z wełny, lub z lżejszego 
materiału, w tym drugim wypad- 
ku zamiast wyłogów, ma stojący 
kołnierzyk i krótkie, lub trzy 
czwarte rękawy. Fason ten był 
ogromnie lansowany przez zagra- 
nicę do szertów nad morze, pod 
nazwą „bluza kalisa“. Taki żakie- 
cik możemy uszyć do jakiejkol- 
wiek starej sukienki z gładkiego 
materialu i mamy już komplet 
gotowy. 

Jeżeli chcemy uszyć nową suk- 
nię, kupimy materiał gładki i 
ciemny, może być w lekkie pa- 
seczki, ale nigdy w kratę! Fason 
wybierzemy z zapięciem z przo- 
du, najlepiej od góry do dołu, z 
ukrytymi fałdami, które w miarę 
potrzeby można wypuszczazć. Do- 
bry efekt daje przybranie stani- 
ka kokardą, lub wiązanym szali- 


kiem, gdyż przez to kładziemy 
akcent na górnej części sukni. 
Pamiętajmy o tym, że staran- 
nie dobrany ubiór pozwoli kobie- 
cie aż do ostatnich dni zachować 
estetyczny wygląd, a tym samym 
wpłynie nie tylko dobrze na jej 
własne samopoczucie, lecz także 
na zdrowie przyszłego dziecka, 


jak u „bluzy kulisa" 


Podane poniżej trzy modele su- 
kienek zostały specjalnie zapro- 
jektowane di2 naszych Czytelni- 
czek. 


buzię i uniosła wysoko na czole 
brewki. 

— Cóż to, nie widziałaś nigdy 
takiego jak ja, no, marynarza? A 
może rogi mi wyrosły ? — spytał 
ubawiony. 


v e È 
...odważył się, podniósł głowę 
i spojrzał jej w oczy... 


Mała widziała setki marynarzy, 
lecz do niego podobnego znała ty: 
ko jednego, często oglądanego w 
skórzanym albumie matki. Nigdy 
nie dowiedzała się, kim jest ten 
„matelot* zajmujący godne miejsce 
wśród rodzinnych fotografii, 
AŁ oto nagle xmaterializował alẹ 
przed nią, jak zaczarowany | zaką= 
dał kawy? Jest nieco Inaczej ubtua 
ny, I jakby aturszy od tamtego r 
fotografii, ale przecież ten sam! 

Dziecko stało przed nim jak urze 
czone i nie odważyło się wypowie- 
dzieć słowa. Wybawił je z klopotu 
richy głos kobiecy. dochodzący zza 
drzwi: kuchennych. W tej samej 
chwili marynarz podniósł się z 
krzesła, jakby chciał wyjść pośpie- 
sznie z kawiarenki. Zauważyła ten 
jego cdruch dziewczynka i uczyniła 
najodważniejszą rzecz w. swoim 
życiu: chwyciła nieznajomego za 
rękę i poprosiła wzrokiem, by po- 
został. Za wszelką cenę pragnęła 
dowiedzieć się kim jest, dlaczego 
ej „bone mère“ często płacze, pa- 
trząc na jego fotografię. 

Potem weszłą ona — Jeanette. Ta 
sama Jeanette, jaką znał przed 
dwunastu lat. Stała przez chwilę 
oniemiała. Opanowała się jednak 
szybko. Podeszła do niego swobo= 
dnie, jakby był tylko dobrym zna- 
jomym, z którym dawno się nie wł 
działa. Wiedział, że sprawiła to jej 
dobroć, kiedy podała mu rękę i 
przywitała go ciepłym uśmiechem. 
Pod maską uśmiechu krył się smu- 
tek, o którym mówiły jej oczy. 

Odda'iła dziewczynkę do kuchni 
i usiadła przy nim. Nie śmiał pa- 
trzeć na nią. Patrzyła — ona. 
Drznął, kiedy uczuł delikatne dot- 
knięcie jćj palców na swym czole. 
Potem palce musnęły miękko siwi- 
znę na skroniach mężczyzny i spo- 
częły na jego dłoni. 

Odważył się, podniósł głowę i 
spojrzał jej w oczy. Były tkliwe, 
kochające i — smutne. Znikła z 
nich dawna wesołość. 

— Nie się nie zmieniłaś — zau- 
ważył, — Posiadasz wielki skarb: 
więczną młodość. 

Podziękowała mu ciepłym uśmie 
chem. 

— Będę teraz często w Antwer- 
pii — mruknął. 


Technika opanowała kamienie sziachetne 


(Dokończenie ze strony 2 
istniały przy tworzeniu się szma- 
ragdów. Stopioną masę poddaje 
się bardzo powołnej krystalizacji. 
Kryształy szmaragdów są o dłu- 
gości 2 em. 


Diament ciągle tajemnicą 


Synteza najszlachetniejszego ka- 
mienia — diamentu — niestety, 
nie została jeszcze ku pełnemu za- 
dowoleniu rozwiązana, Metoda 
Moissona, datująca się od końca 
XIX wieku, nie została jeszcze 
ulepszona lub zastąpiona przez 
inną, 

Drogowskazem dla znakomite- 
&. chemika francuskiego był me- 
teor żelazny, który gdzieś z 
wszechświata przybył na ziemię. 
W nim wykryto drobne ułamki 
diamentu. Moisson ogrzewał że- 
lazo powyżej jego temperatury 
"opliwości, do 2500°C. W ciekłym 
żelazie rozpuścił chemicznie czy- 
sty wegiel. Płynną masę ostudził 
gwałtownie przez wlanie jej do 
bloku miedzianego, energicznie 
chłodzonego wodą, W momencie 
krzepnięcia cieczy nastąpił gwał- 
towny skurcz, wytworzyło się 


ment. Metodę Moissona starano 
się ułepszyć. jednak dotychczas 
uzyskane diamenty nie były 
większe od 0,5 mm. 

Syntetyczne kamienie szlachet- 
ne trudno odróżnić od natural- 
nych. Czasami jest to wprost nie- 
możliwe. Rubiny, szafiry produ- 
kuje się już w dużym zakresie. 
Używa się je głównie w prze- 
myśle, mniej zaś dla celów zdo- 
bniczych. Mechaniczny przemysł 
precyzyjny i  elektrotechniczny 
wymaga odpowiednio twardych 
łożysk. Synteza rubinu czy szafiru 
umożliwiła nabycie dobrego ze- 
garka, po stosunkowo niskiej 
cenie. 


Dłamentów syntetycznych nie 
ma jeszcze na rynku. Nie traćmy 
jednak nadziei. Technika postę- 
puje tak szybko naprzód i roz- 
wiązała już trudniejsze zagadnie- 
nia, więc i problem syntetycznych 
diamentów zostanie pozytywnie 
rozstrzygnięty. Być może nawet, 
że jest już opracowana metoda 
syntetycznych diamentów, 


ogromne ciśnienie i rozpuszczony | opublikowanie. 


węgiel wykrystalizował jako dia~ 


E. Bryjak. 


ale 
egoistyczne interesy koncernów, 
w obawie obniżki cen — podobnie 
jak było z syntetycznymi szma- 
ragdami — nie pozwalają na jej 


MI 


Westchnęła cicho. 

— Czy.. wyszłaś za mąż? — ary- 
zykował pytanie. 

— Nie. Przysięgałami ci, że m 
nikogo nie wyjdę, prócz ciebie — 
powiedziała z prostotą. 

Znów spojrzeli sobie w oczy. 

— Co to m dziecko, które.. — 
nie dokończył zdania, 

— Czy one naprawdę nie jest do 
mnie podobna? Wszyscy mówią, że 
tak. Ty pierwszy tego nie zauwa- 
żyłaś. 

Pod patyną opalenizny wystąpił 
mu na twarz piekący rumieniec. 
Jej delikatna dłoń głaskała Bzor= 
atką, mocno zaciśniętą pięść mary 
narza. 

Powinnaś mnie wyrzueić zà 
drzwi — zauważył ponure. 

— Nie zasłużyłeś na to. Wiem, 
że tak być musiało. Czekałam 1 
wierzyłam.. w ciebie. Byłes zaw- 
sze dobry. Wiedziałam, że wrócisz.. 
do nas. 

— Jestem podły. Nie usiłuj ranib 
rozgrzesSeać. 

Pochwycił jej dłoń, uścienął. 

— Gdybyś mi jednak przebecry= 
la.. — wahał się. — A potem! — 
kim jestem w pojęciu dziecka? 

— Najlepiej uczynisz, skoro sam 
jej to powiesz. Gdybyś jednak miał 
znw odejść.. posostań nadąl tė- 
jemniczym „matelot“ z albumu. 

Niespodziewana sytuację rozwię= 
zał nagie w bardzo prozaiczny spo 
sób. Wstał, zdjął płaszcz, spojrzał 
na Jeanette wesoło | nzekł tonem 
zwierzenia: — Głodny jestem. Daj 
mi jeść. I — błagam cię! — nie ad- 
chodź, gdy będę rozmawiał » małą. 
Musisz mi dopomóc... zostać oj- 
cem. Tym razem przyjdzie val to 
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, Z turnieju 


© mistrzostwo Cieszyna 
Obrona Nimzówitscha. 


Białe: Kukucska. 
Czarne: Kałuża. 
1 dR — gł Sge — M 
2. cż — c4 z 6? — es 
3 gb — el Gis — bł 
4 e? — el dł? — d5 
5. Hdl — c2 cT — c5 
A. a2 — a3 Hdd — ai 
7. Sgi — n3 St — et 
8. Gel — d2 Sei x dì 
3 SM x d2 ex adat 
10, e3 x då Ge — e? (1) 
1.. e4 x d5 86 m dë 
12. Gfl — d3? (2) Ge — e 
13. 0 — ù SW — c6 
l4. $d2 — b3 Has — di 
15. Wal — cił Wal — ol 
13. Gd — fi Has — be 
17. GG x eń r x es 
1a. Wil — el Ke — fT 
19. Wdl — d3? (3) GeT — fé 
20. Hc2 — dl g — © 
81. Sc — e2? a? — a5 
22 Hdi — d?! Whi — ę8 
33 HAr — ha KM — ge 
24 WdS — hz weg — eT 
25 Seg — fi S x dé 
28 Sb3 x d4? (4) GM x dt? (8) 
27. St4 x d5ll WeT — f7 
23. Sd$ x bó Gdś x n+ 
23. Ka! — hl Ga x e! 
30%. Wh3 x f3 wes — © 
ST WfS x Wt x IT 
8. h2 — h3 GB — M 
Czarne poddały się po kilku pot- 
nieciach. 
0) Lepsze było G x c3. (2) Tutaj 


białe magły bić piona d5 i po Has x e5 
zagrać H x c8. (3) Lepsze było Hez. 
(4) Silniejsze oczywiście było Sf4 x d5, 
aby na e8 x d5 zagrać 27. Wel x e7 itd. 
z uzyskaniem jakości I lepszej pory- 
cji. (5) Należało raczej zagrać Hb6 x 4. 
Uwagi wg. Kukuczki, 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ s NR. ©. 


1) Końcówka: 1. Ge? g5 2. G1, dê, 


Hf3 3. Gc?. Tutaj czarne maja do wy- 
boru g4 lub ruch hetmanem. Na pierw 
sze następuje 4. Gd8-- na drugie g3 
lub Gos... Zwycięska walka gońca 
z hetmanemt 

2) Trzychodówka Ruska: 1, Gel Sm 
2. Ge3. dowolnie 3. Gg? mat. 

Albo: 1.... Wh4 2. G x ha, dowolnie 


3, Gus mat. 

Abo: 1... W xol? Wh3 mat. 
Albo 1. ... c8. wzgl. co innego 2. g5L, 
Kh5 3. g4 mat. — 3 gry o matach wzo- 
rowych. 

W rozw.: 1. Gb4, c5 2. G X GB, 


Z kraju i ze swiata 


.„.Martwy' sezon dostarczył, na prze- 
kór śnazwie. dużo curiogów szacho- 
wych. W Czechosłowacji odbył się 
(Karlove Vary | Marianskie Larnie) 
wielki turniej 20 mistrzów | arcymi- 
strzów, z udziałem wicemietrza Pol- 
ski, St. Gawllkowskiego. Obsada wy- 
równana, Rozpiętość zdobytych punk- 
tów między l-szym (Foltys) a ostat- 
nim wynosi tylko 75 pkt. 65 punk- 
tów (34.28) zdobytych przez Gawli- 
kowskiego nałeży traktować iako za- 
dawalającą pozycję naszego obecnego 
szachowego „stanu posiadania". 

Turniej mistrzów strefowych i ko- 
optowanych przez F. I. D. E. arcymi- 
strzów w Saltsjobaden zakończy? się 
w sierpniu orzynoszac sensacje. Pler- 
wsze 5 miejsc. uprawniających dò 
wziecia udziału w „turnieju kandy* 
datów* (na szampiónat Świata) zaięli: 
Bronstein. Szabo Bolesławskiłj Kotow 
1 LiMenthal. a więc aż czterech Sza- 
chistów ZSRR. Nieoczekiwanie slaby 
wynik uzyskują: tvpowany na zwy- 
ciezcę arcymistrz Naidn"* f6-te. 7 8 
18 miejsce ex aeduo z Rondarewskim, 
Stahlherelem | Flahrem) | dr. Tarte- 
kower (zaledwie 16-te miejace). 


Turnie] drużynowy o mistrzóstwo 
Polski na rok 1948 odbył sie we Wro- 
cławiu. przynoszac tytuł mistrza dru- 
żynie krakowskiej.| 325 punktów na 
66 możliwych. Wicemistrzostwo ido- 
była po raz drugi drużyna pomorska. 
Kolejność dalszych 10 drużyn jest na- 
stępujaca: Warszawa Wrocław, Łódź, 
Poznań. Częstochowa. Gdańsk Kato- 
wice, Cieszyn. Blałystok 1 Szczecin. 
Niespodziewanie słaby wynik drużyny 
katowickiej (295 pkt.) należy przypi- 
sač nieobecności Sojki į bardzo mar- 
nej organizacji turriełu, wykazującej 
różne p ERRO day > 
najlepiej wypadł Ba A 

tu ask. 
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0 chleb — na przyszły rok!” 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 


Zakończyliśmy zwycięsko tego. | niale na terenie całego kraju. Za- 
pełniły się złotym błogosławień- 
swem ziemi stodoły i 


roczną bitwę o chleb dla całego 
narodu. Żniwa wypadły wspa- 


spichrze. 


Qstatnia faza stew: Ziarno zapada w ziemię, by w przyszłym roku 
wydać stokrotny plon 


> 


Brony wloką się po świeżo zaoranych zagonach 


Wszystkie zdjęcia Cz. Data 


e TE) 


Furmamkami podwozi się wybrane, czyste ziarno, 
przeznaczone na siew 


Ziarno przemienia się w młynach 
w mąkę, mąka w piekarniach w 
chleb codzienny, potrzebny ma. 
som ludzi pracy. Mamy zboża da- 
leko więcej niż w poprzednich 
latach, mamy go tyle, że część mo- 
żemy rzucić na eksport. 

Nie zabraknie nam w tym roku 
chleba. 

Najlepszym i najbardziej prze- 
konywającym dowodem, że tak 
wygląda sytuacja, jest zapowie_ 
dziane zniesienie z dniem 1 listo- 
pada br. zaopatrzenia kartkowe- 
go na mąkę i chleb i udzielenie 
w zamian za to ekwiwalentu go- 
tówkowego. 

Chłop jednak nie spoczął po tej 
zwycięskiej kampanii, a prze. 
ciwnie, już w okresie. gdy ona 
jeszcze trwała, zaczął się przygo- 
towywać do nowej batalii o chleb 
na przyszły rok. 

I ledwo tylko sprzątnięta zboże 
z pól do stodół, ledwo dokonano 
omłotów, wyruszyły na osrebrze- 
ne Ścierniskami zagony pługi i 
brony. 

Na orkę — na nowy siew. 

Jesienna akcja siewna w woje- 
wództwie śląsko_dąbrowskim jest 
w pełnym toku. Obsianych będzie 
208.000 ha żytem, 71.315 ha psze- 
nieą i 8.350 ha jęczmieniem. Po- 
nadto około 3.009 ha ebsianych 
będzie rzepakiem. a około 4.000 ha 
ozimymi roślinami pastewnymi. 

Akcja zakrojona jest więc na 
szeroką skalę i przeprowańzona 
bedzie bardzo starannie przy uży- 
ciu maszyn i wykorzystaniu po- 
moey sąsiedzkiej. © 

Zarzucona zostanie tradycyjna 
plachta siewna. Zastąpi ją wszę- 
dzie lepszy * dokładniejszy siew- 
nik rzędowy. 

Zwiększony przydział nawozów 
sztucznych. podwójna orka, nale- 
życie zorganizowana pomoc są- 
siedzka w sprzeżaju i maszynach. 
a przede wszystkim sumienna. 
pelne odpowiedzialności praca 
naszego rolnika. (o najpewniejsze 
zadatki zwycięstwa w tej nowej 


kampanii o chleb dla narodu. 
(KABE) 


Chińska medycyna na cenzurowanym 


Zoladek służy do... oddychania 


Najważniejszym organem czło- | wania funkcji pulsu trwa dwa 


Zanim medycyna weszia na 
właściwe tory, leczenie przez dłu. 
gie wieki łączyło się z kuglar- 
stwem i przesądami. W Chinach 
jednak ogół lekarzy - znachorów 
hołduje po dziś dzień starym za- 
sadom prymitywnego lecznictwa. 
Oparte jest ono na teorii, że świat 
powstał ze współdziałania Yang 
i Ying, czyli czynnika męskiego 
i żeńskiego. Na tej zasadzie pew- 
stała cała starożytna nauka Chin, 
i do dziś ma ona zastoscwanie w 
medycynie. Axsjomat ten jest rów 
nie trudny do udowodnienia, ak 
do zbicia. Zdrowie, wediug Chiń- 
szyka, zależy od właściwego wspułl 
dzialania czynnika męskiego i 
żeńskiego. Musi być równowaga 
miedzy siła i słabością, ciepłem 

znunem itd. 

Według twierdzenia starych za. 
sad chińskiej nauki, 5 głównych 
organów człowieka  sdpowiada 
pięciu planetom, pięciu elemen- 
tom, pięciu kolorom i pięciu sma- 
kom. Wygląda to tak: 

Żołądek: Saturn, ziemia, kolor 
bółty i smak słodki; wątroba fo- 
wisz, drzewo, kolor zielony ı smak 
kwaśny; serce: Mars, ogień, kolor 
czerwony i smak gorzki; płuca: 
Wenus, metal, kolor biały, smak 
ostry, gryzący; nerki: 
woda, kolor czarny, smak słony. 


wieka, według Chińczyków, jest 
serce, które wraz z żołądkiem po- 
wodują zdolność myślenia. Żałą- 
dek służy do oddychania, a płuca 
wyrzucają humory. Woreczek żół- 
ciowy oczyszcza krew i jest sie- 
dliskiem odwagi. Watroba kryje 
uczucia, prawa nerka powoduje 
funkcje seksualne. Puls wykazuje 
wszelkie niedomagania cielesne, 
które rozpoznaje się po 57 jego 
rodzajach. Sama sztuka opano- 


W ZSRR obchodzono w tym roku setną rocznicę śmierci rewolucyj- 
Z tej okazji wydano trzy znaczki 
Metkury.| miątkowe z jego podobizną a mianowicie: za 30 kop. w kolorze bru- 


nego filozofa, Bielińskiego. 


lata. i 

Wiele objawów chorobowych 
poznaje chiński lekarz po ze- 
wnętrznym wyglądzie pacjenta. 
Czubek nosa wskazuje: niezawod- 
nie na stan żołądka. Koncha ucha 
zdradza wszelkie dolegliwości ne- 
rek. 

Lekarstwa chińskie są pocho- 
dzenia roślinnego i zwierzęcego. 
Świetnym lekarstwem ma być że- 
latyna z oślej skóry, ze skórką 
pomarańczową i solą. Suchoty le- 


pa- 


matnym, 50 kop. — zielone i 60 kop. fioletowe 


| 


większą zaletą jest długi 


Pierwsza wystawa filatelistycz- 
na urządzona została 80 lat temu. 
Od tego czasu prawie w każdym 
kraju organizuje się tego rodzaju 
pokazy. Są to wystawy lokalne, 
krajowe i „światowe, jak np. 
zeszłoroczna w Nowym Jorku i 
tegoroczna w Brazylii. Oczywi. 
Ście impreza ta jest bardzo kosz- 
towna, toteż prawie zawsze 
„Światowe* wystawy filateli- 
styczne przynoszą deficyt. Kluby 
fHatelistyczne urządzając również 
swe własne, propagandowe wy- 
stawy, na których. wystawiane są 
tylko eksponaty członków klubu. 
Na krajowych wystawach widzi 
się zwykle ciekawsze okazy kra. 
jewych znaczków, ale tzw. „rary- 
tasy Światowe” zobaczyć można 
tylke na wystawie światowej. 

Wystawy urządza się przeważ- 
nie z okazji jubileuszów klubów 
filatelistycznych. czy jubileuszów 
poczty, lub też z okazji „Dnia 
znaczka pocztowego”. 


Eksponaty wystawiane w oszklo 
nych gablotkach, nalepiane są na 
kartach albumowych, a karty 
przyczepione do drewnianych 
ścianek. Poza gablotkami leżą na 
stołach albumy albo literatura fi- 
lateli tyczna. Filatelista na wy- 
stawe wysyła cały zbiór, z które- 
guo jednak, ze wzgledu na brak 
miejsca. tylko szczególnie rzad- 
kie i piekne okazy wystawiane są 
w gablotkach. Resztę zbioru kwa- 
lifikuje Komisja Sędziowska. Za 
miejsce w gablotce płaci właści. 
cie! znaczków. Qn też ponesi 
opłaty za ubezpieczenia. Dla przy 
jemności wystawiania swego zbio 
ru właściciele chętnie ponoszą te 
koszty. 

Znaczki na wystawie pokazy- 
wane są poszczególnym! grupa- 
mi i oddziałami. jak np klasycz- 
ne. kolonialne. wojenne. letn'cze. 
zbiory młodzieżowe lub szkolne, 
stemple okolicznościowe itp. Ko. 
misja kwalifikacyjna ustala gru- 
pę danego znaczka. Na wielkich 
wystawach konieczny jest orien- 
tacrjny katalog wystawowy. Nad 
eksponztami zazwyczaj wypisuje 
się nazwisko właściciela wzgł. je- 
go pseudonim. 

Za najlepsze znaczki w poszcze 
gólnych grupach Komisja Se. 
dzioweka przyznaję nagrody: I. 
Wi OE przeważnie w formie me- 
dah. Nagrody pocieszenia i dy- 
plorar namiaikowe dla wszyst- 
teb wystawców zwiekszają atrak 
czjnoć Nagrody honorowe np 
za nalniekniejsz« zbiór stempli 
dznezc miasta ofiarują zazwy. 


2 
Newy gatunek 
pan 4 E s r 
ziemniaków 
Po ośmioletnich próbach, uda- 
ło się argentyńskiemu państwo- 
wemu Instytutowi Badawczemu 
wyhodować nową odmianę ziem- 
niaka. Nowa odmiana, nosząca 
nazwę „Huinkukma“ ma być 
znacznie odporniejsza na mróz i 
na choroby od importowanego 
gatunku „Katahdin“ i dawać le- 
psze rezultaty ilościowe. Jest to 
odmiana pół późna, której naj- 
okres 
wegetacji. . 


czy się octem z uryną. Na nerki 
daje się gotowane świńskie nerki 
Skuitecznym lekarstwem na he- 
morcidy jest mikstura z gencjany, 
nikotyny, goździków,  boraksu, 
proszku z rogu nosorożca, popiołu 
z włosów, oraz czosnku z małym 
dodatkiem suszonych nenufarów. 

Krwotoki można wyleczyć su- 
szonymi kośćmi smoków, choć le- 
karstwo to uważa się już,.. za 
przestarzałe. Malarię leczą magno 
lią, gotowanymi głowami żółwi i 
serem z mleka bawolic, wraz z 
tlenkiem żelaza. 

Inne ulubione lekarstwa Chiń. 
czyków. to kości tygrysów, sadze 
ze stąrych pieców, wątroby stra- 
conych kryminalistów. Owady 
również zajmuję poczesne miej- 
sce w chińskiej terapii i farma- 
ceutyce Najskuteczniejszym jed. 
uch Jakism na wszystkie dolegli- 
wości ast zupa z czarnego kota, 
kióra zawsze pomaga. 

Wszystkie te, dla nas humoryv- 
styczne szczegóły, są tym ziw- 
niejsze, że jednocześnie Chińczy- 
cy już oc X wieku umieją vacio- 
nalnie szczepić ospę i od tega cza- 
su leczą syfilis preparatami rtęci. 
Cóż, widocznie w Chinach można 
pogodzić zacofanie i postęp, A 
może jest to tylko kwestia przy- 
padku? 


albam (ilatelisćkuy 


Wystawy zbiorów 


czaj instytucje samorządowe, 
poczta etc. 
Rozdanie nagród odbywa się 


przeważnie nie w ostatnim dniu 
wystawy. lecz w dniu otwarcia. 
Odpowiednie napisy informacyj- 
ne nad wyróżnioenymi eksponata- 
mi ułatwiają zwiedzającym orien- 
towanie się w jakości ekspona. 
tów. Specjalne. wystawowe Urzę- 
dy Pocztowe, lub datowniki wy- 
stawowe, albo nawet specjalne 
znaczki wystawowe podnoszą zna- 
czenie wystawy. 


Filatelista dążyć powinien do 
doprowadzenia swego zbioru do 
takiego poziomu. aby mógł być 
dopuszczony na wystawę. Kie- 
rownictwc wzgl. Komisja Kwali- 


| y0B) 
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orf: 
winna nie tylko bogate zol qe 


ale i te małe i skromne ścią 1 
wyróżniają się pomysłowo 
starannym ukladem. 5 
Wystawa winna zwiedzając, 
dać możność poznania mete ch 
lekcjonowania, uznania ich 1 
i obcych błędów kolektorsk to, 
wyciągnięcia z nich odp? 3 
nich wniesków, kierowania "_„_ 
telistów do innych grup K aib 
nerów znaczków, iip. Początk 
cych filatelistów duże zbot 
piękne okazy znaczków NIE 
winny zniechęcać, lecz przeć! zbie” 
zachęcać do wytrwałości W i. 
raniu. Bo kolekcjonowanie miiie 
kó.: daje duże zadowolenie f 
telistom, kompletującym WY bio” 
le, w ciągu długich lat. swe 7 


O 


1 


fikacyjna wystawy przyjąć po-| ry. P" 


„Decyzja profesora Milasa’ 


Filmy: „Decyzja profesora Milasa“ i „Uczennica I-a“ są obra- 
zami produkcji radzieckiej. Pierwszy z nich przedstawia walki 
o wyzwolenie Estonii. podczas ostatniej wojny. Ogromna wieś” 
szość aktorów w tym filmie, to Estończycy, o nazwiskach raczej 


dotychczas nie notowanych 


nym. Na czoło wykonawców wysuwa się niewątpliwie odtwó 


na kinowym 


artystycZ” 


rynku 
rca 


roli tytułowej: H. Laur, aktor o dużej sile wyrazu, w niektórych 


scenach berdzo mocny 


przekonywający. Niestety. nie możn8 


tego powiedzieć o innych wykonawcach — zwłaszcza role kobie” 
ce ciążą wyraźnie ku teatralizacji słowa i gestu, Jest to niewąt" 
pliwym wynikiem młodości filmowej estońskich aktorów, którzy 
świeżo zapoznali się z obiektywem filmowym. Również scenai 
riusz wykazuje pewne niedomagania, zwłaszcza jeżeli idzie pi 


faktury. Natomiast interesującym jest sam temat, prowadzony 
bardzo żywo i barwnie, zwłaszcza w drugiej części filmu. 


H. Laur, grający tytubową role w radzieckim filmie „Decyzje 
proj. Milasa“ 


ny charakter: uczy ona starszych, jak należy oddziaływać gd 
młodzież, która jest chyba najwdzięczniejszym na świecie © 
mentem oddziaływania. Ile wdzięku, czaru i wzruszającej za 
radności wykazuje malutka Marusia Orłowa (kapitalna kr€ 


niezbyt tłumaczące się skróty akcji, oraz pewne upraszczanić 


dzie” 
jih- 


- 


acja 


Nataszy Zaszczepiny) -— prowadzona mądrą ręką swej opiek 


Artystycznie, film (poza jedną słabszą sceną z dziewczyńk 
mi, które zabłądziły w lesie) — bez zarzutu. Wywiera na W 


Pe 
idz” 


„sCLygańska smiłość* 


„Cygańska miłość* jest obrazem produkcji angielskiej, m 
„złotej serii“ pseudo-psychologicznych filmów, z nieodłączny á 
akcesoriami zaniku pamięci, cygańskiej romantyki, — rzucom o 
na tło tzw. „dzikiej przyrody“. Dwie kobiety walczą 0 Izle 
męskie serce (przy czym z góry wiemy, że jedna z nich bę 
musiała zginąć w odpowiednio szlachetny sposób) — oto Te 


Widzieliśmy niedawno „Rosanne zsiedmiu księżyców” 
re sceny w „Cygańskiej miłości“, żywcem kopiowane Z » 
ny“, wywołują przesyt widza, zwłaszcza, że Stewart Grange 
o milimetr nie zmienił sie od czasów tamtego filmu. 

Nosi z wdziękiem szamerowany mundur prymasa cyS: 
orkiestry, co jest o tyle dziwne, że akcja toczy się W Hi 
(n. b. nieudolnie montowanej w Anglii). 

Jedyną żywą postać w tym filmie odtwarza Jean Kent, N 

ALLA 


cyganki Rosal. 


Stevart Granger w kiepskiej wersji kopii 
Kopia ta nosi tytuł „Cygańska miłość” 


ców", 
E [PBF | 


„Uczennica l-a** 
„Uczennica I-a* jest nie tyle filmem dla, — ile — o mło 
ży. W związku z tym pedagogika tego obrazu ma dość specj 
szkolnej. 
duże i bardzo miłe wrażenie. 
na tego rodzaju filmy. 
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» Rosann 


